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K r a k ó w  1 2  l i p c a .
N ajw ażniejsze rozd zia ły  kodeksu karnego, ^ to 

re tu wym ieniam y, sfj. o podpaleniu i kradzieży. 
Obie te zbrodnie najbardziej si} zagęszczon e  
w kraju n a szy m ; pierw sza  jest po w iększej czę 
ści skutkiem zem sty lub innej namiętności, druga 
owocem chciwości i próżniactwa. Zbrodnie te 
w y m a g a ły b y  kar niezmiernie surow ych, a to tern 
w ięcej, iż zbrodnia podpalenia w nader rzadkich 
tylko wypadkach udowodnioną b y w a , a zbrodnia 
kradzieży, może tylko drakońskiemi lub a n g ie l-  
skierni prawami da się zatam ować. K odeks kar
ny austryacki jest pod względem  karania kradzie
ży  n ajłagodn iejszy może na św iecie . K radzież  
staje się  zbrodnią nie przez bezwarunkowe przy
w ła szczen ie  sobie "cudzej w łasn ości, lecz dopiero 
ze w zględu na wartoścjji jakośc^rzeczy skradzio
nej, lub na okoliczności zdarzone przy popełnieniu 
kradzieży, a kara prostej kradzieży nie przecho
dzi jednego roku. N ie wchodzimy tu, czy  tylko 
niski stopień kary w p ły w a  na częste pow tarza
nie się tej z b r o d n i  , 'lu b . in n e  j e s z c z e  ^ o k o l ic z n o ś c i ,  
w szak że w ięzienia kryminalne widują jednych i 
tych samych więźniów po kilkanaście razy. Z a  
zbrodnią kradzieży idą z kolei rabunek, oszustw o, 
d w użeństw o,'oszczerstw o itd. o których w spom nie- 
my dalej.

Ośranasty ro z d z ia ł  o zbrodni ciężkiego uszkodze
nia na cieje (d a w n y  ro z d z ia ł  1 9  o ranieniu i sko ic-  
czeniu} § 1 5 2  brzmi: Kto p rzeciw  jakiemu c z ło w ie -  
kowi d z ia ła ,  lubo nie w zam iarze zabicia  go, jednak
że w  innym n iep r zy ja z n y m  zam iarze, a to w  sposob 
taki iż  stad pow sta je  uszczerbek  na zdrow iu lub 
n ie m o ż n o ść  zatrudnienia  przynajmniej p rzez czas  dni 
5>0 albo obłąkan ie  um ysłu  lub inne jakie ciężkie ska 
leczenie j e g o /  ten dopuszcza się zbrodni ciężkiego 
uszkodzenia  na ciele. § 1 5 3 :  T j ż e  8?mej z ri ni 
s ta je  s 'ę  winnym rów nież ten, kto swoic i w y. 
rt dziców , u rzędnika publicznego, księdza, swi 
lub b iegłego w czasie  w ykonyw ania  obowiązkow m i  
lub z powodu takow ych umyślnie na c ie lc fuszkauza ,
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choćby to uszkodzenie; nie miało charakteru w § 1 5 2

J -ź: li z,"ś a )  skaleczenie lubo lekkie przedsięw zię te  
b \ ł o  takiem narzędziem i w  ten sposób jak i  zw ykle  
n iebezpieczeństwo życia  za  sobą pociąga lub w inny 
sposób, ale gdzie się da udowodnić zamiar sp ro w a 
dzenia  ciężkich nssfępności w  § w zm iankow a
nych, choćby tylko na samem usiłowaniu poprzes ta 
no , albo b )  z uszkodzenia  pow sta ł  uszczerbek  zdro
wia lub niezdolność do pracy  przynajm nie j na czas  3 0  
dn i;  albo e )  czyn po łączony  by ł  szczególnemu 
cierpieniami dla sk rz y w d z o n e g o ; albo »1) n apaść  po-

bezpieczeństw em ż y c i a ;— naów czas orzeczonem być 
ma na ciężkie i obostrzone więzienie od lat i  — 5. 
<S> 1 5 6 :  Jeże li  jednak zbrodnia poc iągnę ła  za  sobą 
dla sk rzy  wdzonego a )  s tra tę  lub s ta łe  osłab ien ie  mowy, 
w zroku  lub s łuchu , u tra tę  zdolności p łodzenia ,  u t ra 
tę jednego o k a ,  ram ienia ,  ręki bib in-ie jakie  wido
czne kalectw o lub oszpecenie ; »!bo b )  c ią g łe  c h e r -  
iactwo, n iew yleczoną chorobę lub pomieszanie zmy
słów’ bez p raw dopodobieństw a powrotu do nich; a l
bo c )  s t a ł ą  n ie u d o ln o ść  do p acy’, n a d w e sw s  kara  
w y m ie r z o n ą  nih b y ć  od Jat a dn IO . f$ 157 : J e ż e l i  
w c z a s i e  b.lfci m ię d z y  w ie lom a ludźm i p o w s t a ł e j  b.b 
napaści na jedną lub więcej osób, ciężki szw an k  po
n iósł  ktoś ca  ciele ( §  152), naówczas każdy  kto 
podobne uszkodzenie w y r z ą d z i ł , ma być sądzony  
w miarę poprzednich §§ 153—156: Jeże li  w szak że  
takie uszkodzenie na r ie 'e  n as tąp iło  jedyn ie  p rzez  
r.oirg sKaieczen i bicia ze s trony wielu osob, lub też 
nie da się udow odnić ,  kto takow e uszkodzenie  w y 
rz ą d z i ł ,  w tedy  w szyscy , którzy rękę  podnieśli na po
krzyw dzonego , uznani być mają winnymi c ię ż k ie g o  
uszkodzenia  na ciele i ukarani więzieniem od 6  1 2
miesięcy.

N astępny  ro z d z ia ł  m ów i o pojedynku. K ary  w no
wym kodeksie za  pojedynek naznaczone, są  o wiele 
łag o dn ie jsze  niż przedtem. Jeże li  nie by ło  z .anienia  
6  miesięcy do 1 2  prostego w ięzienia (daw n ie j  c ięż
kie od 1 — 5 la t) ,  jeżeli nas tąp iło  zranienie 1 — 5 lat 
(daw  niej ciężkie  w ięzienie od 5 — 1 0  la t) .  Sekundan
ci skazani na a re sz t  od 6  miesięcy d 0 5 lat (daw n ie j

c iężkie  w ięz ien ie  od 1— 5 1st) ka rygedność  zupe łn ie  
u s ta je :  a )  dla w y zy w a jąceg o  jeżeli  w y zw an y  nie s ta 
nie, b )  tak dla w y z y w a ją c eg o  jak i w yzw anego  j e 
żeli s ta n ą w sz y  na placu dobrowolnie go zaniechali 
przed  rozpoczęciem , i c )  dla w szystk ich  jeżeli s ta 
rali się i p rzyw iedli  do odstąpienia  od pojedynku.

K a ra  za  podpalenie o t y ł e  zmodyfikowaną z o s t a ł a ,  
iż z ło czy ń ca  w tedy  tylko skazanym  b ęd z ;e n i  s t r a 
cenie, jeżeli jak podpala jący  m ógł przew idz ieć ,  c z ł o 
wiek jaki w  ogniu życie p o s t r a d a ł ,  lub kiedy poża r  
wzniecony b y ł  p rzy  szczególnem zbiegow isku m ają
ce m na celu spustoszenia  czyli j a k  dos łow nie  mówi 
daw ny  ko d ek s :  „kw dy za skupieniem się szczegó l-  
niejszem do spustoszenia  dążącem , pożar  b y ł  z d z ia -  
łar»y.“ Kilkukrotne czy na t msamem miejscu czy  na 
innych podpalania, nie Dociągają już za  sobą kary  
śmierci jak  w  daw nym kodeksie, ale tylko k a rę  do
żyw otniego ciężkiego w ięz ien ia ;  sp ra w c a  zaś , który 
z żalu na czas  je szcze  się zajmie zapobieżeniem wszel
kiej s trac ie ,  wolnym jes t  ca łk o w ic ie  od kary , gdy 
tymczasem wr dawnym  kodeksie ( §  1 4 8  g )  p odpada ł  
k a rze  od 6  do 1 2  miesięcy.

K radz ież  w  tedy dopiero s ta je  się zbrodnią  bez-  
w zględu na ilość, jeże li  z łodz ie j opatrzony b y ł  w  bron 
lub inne na rzędz ia  bezpieczeństw u osobistemu g ro 
żące; albo gdv w czas ie  schw ytania  go na uczynku, U- 
ż v ł  pogróżki", albo g w a ł tu  dla u trzym ania  się  przy  
rżeczy  s k ra d z io n e j , albo kiedy k radz ież  pope łn ioną  
zo s ta ła  na rz -c z y  poświęconej bezpośrednio  s łu żb ie  
bożej z obelgą o b ra ż a ją cą  s łu ż b ę  re l ig i jną ,  albo też 
na przedmiotach wymienionych w g  8 5  c )  ; $  8 9  (p.  
5 i 7  p rzypadek  g w a ł tu  publ.)  albo w reszc ie  jeżeli 
k radz ież  w e s z ła  u sp raw cy  w zw y cza j .  W  każdym  
raz ie  ilość p rzenosząca  2 5  z ł r .  s tanowi zbrodnię ;  
iii ść z a ś  przenosząca  5  z ł r .  w raz ie  popełn ien ia  jej 
p rzez  s łu ż ą c y c h  na p an ach ,  p rzez  czeladź lub w y 
robników ns tych k tó rzy  im da ją  robo tę ,  w raz ie  po
pełnienia jej w pożarze ,  powodzi lub innej jakiej p la
d ze , w  zbożu i owocach w  polu, w  bydle na wygonie  
w sp rzę tach  rolniczych na polu, albo też  na d rzew ach  
m orw ow ych s łu ż ą c y c h  na pożyw ienie  jedw abników  
w  kra jach  d ł  utowaniem jedw abników trudniących  się, 
albo w », ruszcz ach, na rzędz iach  i sp rzę tach  w ew n ą trz  
kopalń i t .  d. lub gdy s p ra w c a  d w a  ra z y  z a  kradz ież  
b y ł  karany. K a ra  za  kradz ież  w ynosi "od 6  miesię
cy do 1 roku w raz ie  zaś okoliczności o b c iąża jących  
od 1 do 5  lat. Obszerność szkody dla p o sżk o d o w a-
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O powiadanie s/.ninbelana króla Stanisław a Augusta.

Obaca Kra 148, 1 4 9 H 5 1 .
( C i ą g  d u l s i y . )

Molski pożegnał nas ściśnieniem ręki i odszedł; my 
również powstaliśmy mając się ku domowi.

— Idziemy z sobą, rzekłem podając ramię kaszte- 
lanicowi z którym mieszkaliśmy razem, a uszedłszy ka
wałek razem mówiłem dalej: Wiesz co kochany panie
Stanisławie, źe i ten słuszny a czarny jegomość i jego 
wspólnik Molski, wydają mi się jakby zamyślali o jakiejś 
kabale. Trzeba się mieć na baczeniu, żeby niewpaść w ich

S1(1̂ ’ Pozwolisz źe innego będę zdania, odparł z namy
słem kasztelanie, wprawdzie Molski nasz znany z lekko
ści swojej, trzpiotostwa nawet a jeźli chcesz i piecze- 

. J J  ̂ r . hnnorowv t° człowiek: w zar-
marstwa, ale w gru znowu tak grubo niekła-
taeh pozwala sobie zmyślać, ale znowia g
mie. Zresztą musiałeś się przypatrzyć P nrzvtem
rze; jego postać spokojna, czoło szlachetne, J 
pewien wyraz dumy, pochodzący zapewne z J '  
wewnętrznej, każą go odróżnić od pospolitego szarlatana,
lub intryganta. , .

— Przyznaję, kochany kasztelanicu, rzekłem, ; .
Zadora i na mnie zrobił wrażenie; ale czyż ten świa nie 
jest ustawną komedyą a ludzie aktorami? Małoż to spo
tykało się takich jegomościów co to umieli się dbra 
w najpiękniejsze cnoty i sentymenta aby pod niemi tern 
łatwiej szpetność swych zamiarów ukrywać? Zresztą kto 
jest bez skazy, kto bez skrytych a często podejrzanych 
celów, ten przecie niepotrzebuje otaczać się tajemnicą.

Sam to nieraz wychwalałeś i za zaletę poczytywałeś Po
lakom, że w całej Koronie i Litwie znają cię wszyscy, 
nielylko z majątku ale i z Pochodzenia i najrozgałęzień- 
szych parenteli. Usłysz pierwsze lepsze nazwisko, zaraz 
poznasz jaka to krew, czy starej CZy świeżej daty; obacz 
człowieka, a odgadniesz mu z miny, jeźli się podszył 
pod jakie starożytne imie lub klejnot. Ten Zaś pan Zadora 
wziął się ni ztąd ni z owąd, Zowi0 się jak się nikt nie 
nazywa; szasta pieniędzmi, a nikt niewie, zkąd źródło 
jego dochodów? Wierzaj mi, od czasów tego Cagliostra, 
co tu wszystkim głowy pozawracał^ namnożyło się pefno 
jakichś nieodgadnionych figur, które mnie już zaczynają 
niecierpliwić. Założyłbym się, źe zag-iął na ciebie parol, 
dla tego nieproszony wplątał się (j0 r0zmowy, i zainte- 
ressował cię odgadywaniem wewnętrznego stanu twej
duszy. ,

— Mów sobie co chcesz, człowiek to niepospolity, 
który przechodząc i nieznając mię polrafif schwycić prze
lotne wrażenie w mej duszy, > Wypowiedzieć je  tak do
bitnie i jasno, jakbym sam niemógf dohitnićj i jaśniej 
wytłumaczyć się z niego. Zresztą dajmy temu pokój; zna
jomość przypadkowa, że tak po\vjem na uijCy, niemoźe 
mieć żadnych konsekwencji’> *ePiej pomówmy o Mariecie, 
bo zawsze się nudzę j e ż e l i  0 uiej niemowie.

— Zgoda mój kasztelan‘cu ’ *awołałem, jeźli chcesz 
gadajmy o niej dzień i n°C- . ^ e ,  ale, powiedzźe mi, 
jakżeż daleko p o s t ą p i ł e ś  w swoich amorach? czy dopraw
dy chcesz się z nią żenić? 1 óż p0wie na to familia żeś 
się zaplątał w romans z a k l o i k ą ?

—  Co mi tam familia, odparł z lekceważeniem. Żenię 
się dla mojego nie dla ich szczęścia; wiem co będzie: 
z razu komeraże, gadaniny, ńasy, skończy się natem, źe 
czołem przed nią uderzą; *nąjdź proszę drugą, któraby 
jćj wyrównała i przymiotami ciała i serca?

—  Widzę zabrnąłeś po uszy.

—  I to szczęście moje! jeźlim niepadł ofiarą zepsucia, 
jej winienem. Możnasz niekochać tyle cnót!

— Tak mówią wszyscy zakochani.
— Gdybyś ją poznał bliżej, mówiłbyś to samo, nawet 

niezakochawszy się.
—  Przecież to kiedyś nastąpi kochany kasztelanicu, a 

tym czasem życzę ci powodzenia i dobrej nocy; bo jak 
widzę jesteśmy przed twojem mieszkaniem.

To rzekłszy podaliśmy sobie dłonie, i rozeszli się ka
żdy w swoją drogę. Wracając do domu rozmyśliwalem 
nad jego położeniem: Panicz bogaty, młody, dobrze wy
chowany i wysokiego rodu, rzucał się w związek mogący 
go pokłócić nielylko z rodziną ale i ze społeczeństwem 
do którego należał. Co gorsza, osoba będąca celem jego 
wzdychań pomimo nieporównanych wdzięków i najmil
szego ułożenia, była cudzoziemką, Włoszką, może awan
turnicą która niejednego już ułowiła na tę wędkę. Wszyst
ko to skombinowawszy, martwiłem się przyszłością mego 
przyjaciela, i już jiawet układałem plan jakby pogrozić 
Signorze, żeby przestała go uwodzić, albo i z m u s i ć  do 
opuszczenia stolicy. Wiedziałem bowiem z doświadczenia, 
że tego rodzaju marjaźe kończą się zwykle ze 
dnej lub drugiej strony; póki miłość namtętna _ 1
barwami powłóczy otaczające r ^ J ^ ^ P y c z n o - r o m a n -

: t : z  * owychgwałtownych uniesień i amorów, n j ę j zczypty 
wzajemnego szacunku niezostania ncpmro to kwasy i 
żale, z jednej strony na zmarnowaną młodość i przy
szłość, z drugiej na prozę życia i obowiązków familij
nych niemosących zastąpić świetnych tryumfów sceny. 
Kiedy dla takiej ex-aktorki pan małżonek staje się na
trętnym nudzmrzem, wtenczas obudzą się w niój tęsknota 
za publicznością klórój oklaski i wieńce codzień są świeże, 
codzień pożądańsze, ma się rozumieć dopóki niezamienią
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nego nie zw iększa  kary , »I<* j a  zw iększa  tylko u ż y 
cie s i ły  lub groźby  celem utrzymania się p rzy  rzeczy  
skradzionej i w  takim razie  kara  może dojść do lat 
1 0  ciężkiego więzienia.

Tenże sam ro z d z ia ł  mówi o przen iew ierzen iu  s i ę ,  
które w tedy  p o w s ta je ,  jeśli  kto powiej zone sobie 
mienie za trzym uje  lub takow e sobie p rz y w ła s z a .  
W e d le  §  i 8 8  jednak rzeczy  p rzez  d łu żn ików  z a s ta 
wione i oddane do s trzeżen ia  wierzycielom, poczyta
ne s ą  jako pow ierzone im mienie. P r z y  przen iew ie
rzeniu się wartości 5 0  z ł r .  k a ra  p rzy p ad a  od 6  mie
sięcy do lat 5 . N as tępu jące  §§ zmienione są  w  no
wym kodeksie :  §§  1 8 7  i 1 8 S  mówią o bezkarności 
z  kradz ieży  lub przen iew ierzen ia  się. Bezkarność  ta 
w ted y  za c h o d z i , jeże li  sp raw ca  p rzez  ża l choćby za 
nam ow ą poszkodow anego w y n a g ro d z i ł  m u , nie zaś  
kto inny, c a łą  szkodę zanim sąd  lub inna z w ie rz 
chność się dow ie ;  w sz a k ż e  u k ła d  częśc iow y lub nie
dotrzym any o zw ro t  rzeczy  skradzionej między sp ra 
w c ą  a poszkodow anym , porzucenie  skradzionej rz e 
czy  w  czasie  ucieczki, doniesienie o s p raw cy ,  ukrycie 
części skradzionej w artośc i i t. p. p ozbaw ia ją  sp raw cę  
dob rodz ie js tw a  bezkarności.

f«H5y» €«atwsiś«.
W i e d e ń  10 lipca.

to N. Pan przybył wczoraj po północy zupełnie nie
spodzianie do Schonbrunn dla złożenia swego uszanowa
nia J. K. Mości królowej saskiej. Pomimo tak późnej go
dziny i mordującej podróży, Cesarz udał się natychmiast 
do salonu, gdzie pospieszyły zawiadomione na kilka go
dzin wprzódy, cała dostojna i wysoka rodzina równie jak 
królowa. Dzisiejszy ranek jak zwykle N. Pan poświęcił 
przeglądowi wojska. Wieczorem o 6łej wyjeżdża napo- 
wrót do Pesztu na inauguracyę pomnika ś. p. jenerała 
Henzi. Ten ciągły ruch i ta zadziwiająca czynność wy
wierają, zdaniem doktorów, najpoźądańszy wpływ na zdro
wie Cesarza.

Prawo o m a ł ż e ń s t w i e  j u ż  otrzymało potwierdzenie ce
sarskie. Dzieli się ono na dwie części. Pierwsza obej
muje przepisy i rozporządzenia, druga zboczenia prze
ciwko takowym i kary. Duchowieństwo znajdzie w tern 
prawie wynagrodzenie za straty, jakiemi mu grozi pra
wo zawotowane w Piemoncie.

Pogłoski o zmianie ministeryum w Berlinie stają sie 
coraz podobniejsze do p r a w d y .

Pan de la Cour poseł francuski przy tutejszym dwo
rze , bawi w tej chwili u wód w Aix, w Sabaudyi. Spo
d z ie w a n y m  tu  j e s t  w  p r z y s z ł y m  m ie s ią c u .

W iedeń 11 lipca.
<o Kiedy berlińskie dzienniki między rozmaitemi błąkają 

się domysłami o obecnym i przyszłym stanie kwestyi cel- 
no-bandlowej, tutejsze utrzymują ciągle i zgodnie: 1) że 
w tej chwili niema żadnych a żadnych układów między 
Prusami i Austryą i 2) że ta ostatnia niewzruszenie stoi 
przy swych projektach i swem postanowieniu. Taka jest 
rzeczywiście myśl gabinetu tutejszego, i taka polityka 
Austryi. Opiera się ona naprzód  na prawie zagwaran- 
towanem przez traktaty wiedeńskie: powlóre na dobrze 
obrachowanychjnteresach tak cesarstwa jak i całych Niemiec: 
potrzecie, na już dokonanych do jej urzeczywistnienia

się w gwizdania i sykania. Prawdziwie bolałem nad chłop
cem, z w ł a s z c z a  niewidząc sposobu perswazyi, bo jakim 
tu gadać językiem do zakochanych, kiedy innego rozu
mieć nie chcą, czy niemogą, tylko język schlebiający ich 
słabości I Widać że to było złe jakieś przeczucie które 
mię tak ogarnęło, kiedy długo w noc trapiąc się temi 
myślami niemogłem usnąć; chociaż, nazajutrz rano śmia
łem się w duchu z moich strapień, tern więcćj że Si
gnora Marietta, jak o tern sam przekonałem się nieraz, 
była istotą ze wszech miar najgodniejszą kochania; jeźli 
niemogła się wywieść ani z wielkiego rodu, ani z sto
sunków swoich w przeszłości, za to na pięknóm jasnem 
jej czole mogłeś był czytać cały rodowód, a w o c z a c h  
świadectwo o rzetelności tych wszystkich wzniosłych przy
miotów któremi serce kasztelanica podbiła. Uprzedzenia 
czy urojenia moje względem aktorki, rozproszyły się 
z dniem białym, znowu byłem jej przyjacielem jak wprzódy, 
zapominając o wczorajszych konkluzyach. Posłuchajźe co 
znowu za spotkanie miał kasztelanie tegoż dnia pod wie
czór. Wyjechał on sobie na spacer ku Bielmom; a że 
ciągle czuł jakiś niepokój w duszy, jakiś niby zły hu
mor , Więc wybrał się drogą idącą w pola i tam pusz
czając cugle rumakowi, chciał odświeżyć pierś i czoło 
w balsamicznym wietrze wiejącym ze zbożnych łanów. 
Owóż kiedy tak przemykał s ię  Wązką drożyna mje(jZy ła 
nem kwitnącym żyta i pszenicy, koń jego skoczył na bok, 
przestraszony widokiem człowieka, który schylony ku 
ziemi, oglądał jakiegoś motyla czy kwiatek.

Kaszteianjc konia powściągnął, i z niemałóm swem po- 
dziwieniem, w onym człowieku, poznał pana Zadorę, 
z wielką książką pod pachą.

CCiąg dalszy nastąpi.)

lub w ciągu dokonania będących krokach tak wewnątrz 
państwa jak w zetknięciu z innymi krajami Rzeszy nie
mieckiej. Wszystkie te punkta, które, odrzuciwszy na 
stronę niepotrzebny duch partyi, znalazły już swe uzna
nie i solenne potwierdzenie na tylu i tylu od dwóch lat 
odbytych zebraniach, konferencyach i naradach, i stały 
sie,<że tak powiem artykułem celno-handlowej wiary dla 
w iększej połowy Niemiec, muszą mieć swą istotną we
wnętrzną wartość i wagę, albo przypuścić trzeba, że 
większość złożona z ludzi do najwyższej należących in- 
stancyi, sama nie wie czego chciała i czego chce. Gdy
to ostatnie mniemanie w Berlinie zwłaszcza w obec par
lamentarnego rządu, byłoby herezyą, zgodzić się raczej 
przeto wypada na to , że w zamiarach, planach, i robo
tach Austryi i połączonych z nią państw niemieckich jest 
zasada prawna, dążność interesom ogólnym odpowiednia, 
i cel rozleglejszy niż ten przy którym stoi opozycya zło
żona wyraźnie z mniejszości. Jeżeli rozumowanie to zda 
się być komu naiwnóm, niech oskarża fakta, na których 
się ono opiera, a nie sędziego.

Bądź co bądź, jak ja dawniej, tak A ustria  (dziennik
jak wiadomo redagowany w ministeryum handlu) oświad
czyła wczoraj że cała ta kwestya o ile opiera się na 
traktacie wiedeńskim, o tyle skończyć się musi we Frank
furcie. A ustria  niewie, z tego sposobu widzenia Berlin 
się śmieje: ale Austria  wie że w Berlinie śmiano się 
z projektu wskrzeszenia Bundestagu, śmiano się z myśli 
przystąpienia do niego Fruss, śmiano się nareszcie a prio
ri z tego co ten Bundestag zrobi. A tymczasem na 
rozkaz Bundestagu poszły wojska pruskie do Hessyi, na 
jego rozkaz posunęły się do Holsztynu nic przeciw  lecz 
za  Danią, na jego rozkaz działali tam i tu wyznaczeni 
królewscy komisarze. Do Bundestagu odwołują się i szla
chta hanowerska i książę Augustenburg; do niego idą 
wszystkie rzecz ogolną dotykające sprawy, przy nim cała 
Europa ma swych reprezentantów, i pomimo tego wszyst
kiego są ludzie co go uważają za nic i nazywają niczem. 
Jestto błąd. Lecz można błądzić nie wpadając w naiw
ność.

N. Pan wyjechał wczoraj wieczorem napowrót do Pesztu.

W rocław 9 lipca. 
Wspomniałem wczoraj o korzyściach jakie płyną dla 

przemysłu Szląska z tak zwanych Verein czyli towa
rzystw; zapomniałem wszakże dodać, że siła ta stowa
rzyszenia dzielnie wpływa także na produkcyą. Ona to 
jedynie tłomaczy, ó w , rzec można prawdziwy fenomen, 
tak ogromnej sprzedaży przędzy, lnu i konopi przeze- 
mnie cytowanej. Sprzedaż ta stała się może przedmiotem
p o w ą tp ie w a n ia  d la  n i e j e d n e g o  z w a s z y c h  c z y te ln ik ó w ,
zw IsiB 3 0 za  d la  tak ioh ,  l i tó rz y  w i e d z ą ,  i o  d o b r a  p. b a ro n a
Liitwitz są małego obszaru. Zaiste, p. Liitwitz nigdy po
dobnej massy lnu i konopi produkować samby niepotrafił. 
Ale pewność, że produkt ten znajdzie zawsze pokup u 
tego pana, sprawia, że całe okolice wyłącznie tą gałę
zią produkcyi się trudnią. Administracya p. Liittwitz na
bywa je  jako płody surowe; w rękodzielniach jego do
piero, za pomocą nowej metody przez użycie wody go
rącej , która z w y k ł y  dotąd sposób moczenia konopi tyle 
zmysłowi powonienia przeciwny, z pomyślnym bardzo za
stępuje skutkiem, nabywają produkia te owej doskonało
ści, która w Anglii należyte otrzymała uznanie. Powie 
kto może, że niewarto o tem wspominać, bo to wszę-

SPRAWOZDANIE MISSYJNE
W ikaryusza A postolskiego Doktora knoblechera

do Centralnego K omitetu Bractw a M aryi w  W iedniu.

( Dokończenie.)
Powoli ciągnęliśmy ku Berber, gdzie Mudir, europej

czykom życzliwy A li-H assib -B ey  o naszóm bliskiem przy
byciu uwiadomiony, na dwa dni podróży kuryera naprzód 
przed nas wysłał, aby nam w Sudan łaskawe przyjęcie 
zgotowano.

Rano dnia 12, przy odgłosie trąbki, w szyku, w uro
czystym pochodzie odbywaliśmy wjazd do miasta Berber 
gdzie gubernator miasta przyjaźnie przyjął nas i do swego 
własnego mieszkania w rządowem zabudowaniu zaprosił. 
Skończyliśmy podróż wielbłądami.

A li-H assib-B ey  był dla nas uprzedzający, wszystkie wolne 
godziny ofiarował nam, opowiadając dzieje i przygody 
Sudanu. Lubi on europejczyków i dziwi się ich postę
powi. W r. 1849 w Chartum odwiedził on dom missyjny. 
Niewiedziałem czein jemu był° g°ścinne przyjęcie wyna
grodzić. Ale—przeglądaliśmy różne swe rzeczy., między 
inneini spostrzegł on jedno z jeleniej skóry przykrywadło 
to bardzo mu się podobało, darowałem mu je, a on nad
zwyczaj uradowany. Wszakże myśleliśmy o dalszej po
dróży, choć tu dobrze nam było, a to aby przynajmniej 
na kilka dni przed Boźem Narodzeniem stanąć w Chartum.

Mudir dał nam 2 okręty— zabezpieczyliśmy się od gorą
cych dni i od zimnych nocy.

15 grudnia pożegnaliśmy naszego przyjaciela, który 
w krotce do Chartum  przybyć obiecał. Przy silnym wie
trze zdało się, że w 5 dni będziem w Chartum-, poka
zało się, że okręty tutejszo krajowe zwolna bardzo 
chodzą, nie tak jak nasza Stella matulina. Nie wiedzie- 
iśmy jak przebyć tę nudną podróż: to niespokojni czyta

liśmy naszą bibliotekę, tośmy rysowali i opisywali niezli
czoną liczbę krokodylów, które na niskie brzegi wyła-

dzie się dzieje, i niejest jeszcze stowarzyszeniem. Za
pewne, że zakupywanie produktów od mniejszych wła
ścicieli przez większych, jest rzeczą zwyczajną i widzi
my ją zawsze przy fabrykach cukru. Ale niech mi wolno 
będzie powiedzieć, że operacya ta wykonywana na tak 
wielką skalę, wytrwanie w przedsięwzięciu, a zwłaszcza 
pewność, że starania łożone przez producenta, nigdy za
wiedzione nie będą dla braku kapitałów czyli odbytu na 
miejscu, nadają tej sprzedaży i kupnu, czyli całej pro
dukcyi pewną cechę umowy, współki, która jakkolwiek 
domniemana tylko, zastępuje siłę rzeczywistego stowa
rzyszenia, i jest niem w praktyce.

Tych słów kilka objaśnienia, zdaje mi się, że winie
niem był napisać. Dają mi one prawo poniekąd zapytać 
się, czyli owe wytrwanie a zwłaszcza ową pew ność, 
słowem, czyli tę silę w produkcyi widzą wszędzie czy
telnicy wasi ? Niewchodzę w przyczyny dla czego jej nie
ma , przyszłoby bowiem na to , że jej w tej chwili u was 
być niemoźe. Za daleko pociągnęłyby poszukiwania w tym 
względzie, a co najgorsza na nieby się nieprzydały. Winę 
niezawodnie rozdzielićby wypadało: a wielką jej część 
okolicznościom przypisać. Co jednak wszystko niezmie
rna faktu ani osłabia winy.

Nie samo wszakże powyższe objaśnienie skłoniło mnie 
do wrócenia do tego przedmiotu. Skutek jak najlepszy 
Vereinow  okazuje się nietylko w produkcyjnym i prze
mysłowym kierunku, ale nadto w wielu innych jeszcze. 
Uderza on zwłaszcza w Wrocławiu ze względu na in- 
stytuta dobroczynne. Korespondent wasz niegdyś W ro
cławski opisywał wam niektóre. Przypadek chciał, iż 
zwiedziłem instytut ciemnych, który z wielu miar zasłu
guje na uwagę.

Nieraz zapewne idąc do katedry w Wrocławiu, widzie
liście po lewej stronie zabudowanej wyspy Odrzańskiej, 
dom l  ogrodem aż do rzeki schodzącym, odznaczający 
się schludnością i starannem utrzymaniem. Gmach ten na
leży do tej dobroczynnej instytucyi, założonej w r. 1821, 
z pomocą królewską przez towarzystwo w tym celu za
wiązane. Mieszka w nim i pobiera naukę i wychowanie 
przeszło czterdzieści dzieci niewidzących płci obojej. Nie 
będę wam opisywał rozkładu wewnętrznego, czystości, 
jaka w najmniejszych spostrzegać się daje szczegółach i 
zakątkach, nie będę opisywał nauk jakie dzieci pobiera
j ą ,  o których sądzić mogę, bo byłem na publicznie od
bytem dnia Igo lipca, w obecności królewskiego komi
sarza egzaminie; przemilczę o wyrobach podczas tego 
egzaminu wystawionych, które świadczą o równie wiel
kim p o s t ę p i e  w p r a k t y c e  jak w teoryi życia, o skromnem 
ułożeniu elewów, o przyzwoitej i czystej ich odzieży bo 
któż nie zwiedzał instytutu ciemnych? dosyć b ę d z ie ry -  
czałłuwo powiedzieć, że pod każdym względem instytut 
wrocławski nic do życzenia nie zostawia, że wyrówny
wa innym w stolicach europejskich założonym, a pod wie- 
lą względami je  przewyższa. Ale czego pominąć niemo- 
g ę ,  to że dyrektorem a oraz głównym nauczycielem, jest 
szanowny p. Knie, pozbawiony wzroku, jak dzieci które 
pielęgnuje i naucza. P. Knie stracił wzrok w Ujm roku 
wieku swego vv Dreźnie. Przypomina on sobie sławny 
most drezdeński. Okropne to kalectwo nie wstrzymało p. 
Knie w naukach, ukończył szkoły i uniwersytet, później 
zaś bliźniemu  się całkiem poświęcił. Ciemny jest bli
źnim, w calem znaczeniu tego wyrazu dla p. Knie. Po
święcenie jego bez granic. Rozczulającym istotnie jest

ziły i na słońcu się grzały. Tośmy płynęli, to stawali.
Dnia 23 grudnia mieliśmy nadzieję za dwa dni dostać 

się do Chartum, oczekując z upragnieniem pomyśl
nego wiatru — nienadchodził.........  Dzień 24 grudnia za
błysnął, wiatr się wzniósł, zerwaliśmy kotwicę. Dwa 
dni do Chartum I tymczasem widzieliśmy niepodobieństwo 
przepędzenia świąt między swemi, żałość nas ogarnęła. 
A prócz tej jazdy leniwej, różne trudności przebywać mu
sieliśmy.

Nareszcie dostawszy się do zachodniego ramienia wy
spy T uti, jechaliśmy we wschodnim kierunku ku drugie
mu ramieniowi niebieskiego Nilu, na którego południo
wym brzegu ukazywały się ogrody i domy Chartum  przed 
naszenn uciekawionemi oczy. Na brzegu ogrodu missyj- 
nego ujrzeliśmy ojczystą chorągiew Austryi, powitaliśmy 
ją serdecznie..... na brzegu zastępca austryackiego kon- 
s u T  • a.llZ) dwaJ nasi missyonarze i mały poczet 
naszych dzieci, z upragnieniem oczekując nas, jak naj
czulej przywitali.

Dnia 27 grudnia była to pierwsza stacya po upływie 
4 miesięcy od wyjazdu z przystani Tryestskiej, a 2 mie
sięcy i 9 dni po naszem odjęździe z Kairo, Zaraz uło
żyliśmy nabożeństwo na podziękowanie Bogu za tyle do
brodziejstw; zabrzmiały organy i wznieśliśmy śpiew: „Cie- 
bie Bożo chwalimy, dziękowaliśmy Bogu, źo raczył bło- 
gosławić missyi austryąckiej w Afryce, błagając go, aby 
zlewał łaski na potomków Domu Habsburgów, za któ
rego pomocą dzieło Boże prowadzimy; prosząc wreszcie 
Boga o błogosławieństwo dla tych wszystkich, którzy
j a k ą k o l w i e k  ulgą do utrzymania tej  trudnej missyi przy
czyniają się.

Mamy nadzieję, if „Bractwo M aryi“ dołoży wszelkiej 
staranności, aby ^centralny komitet" przez który wysła
ny zostałem, działalność swoją coraz bardziój ożywiał.

Dr. Ignacy Knoblecher,
Apost. Pro-vicar.
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widok, szanownego profesora egzaminującego swoje dzie
ci: na pierwszy rzut oka bowiem spostrzedz można, źe 
wszystkie za ojca go uważają. Miałem zaszczyt być mu 
przedstawionym, a w kilku chwilach rozmowy, dobitnie 
malowała się owa słodycz i cierpliwość, którą wycho- 
wańcy w nim tak słusznie uwielbiają. Zna on każdego 
i poznaje po głosie, wie gdzie na jakiem miejscu siedzi, 
zawsze się do niego zadając pytanie obraca, słowem na
uczyciela z najbystrzejszym wzrokiem daleko za sobą zo
stawia. Miło mi jest publiczne w tym liście oddać świa
dectwo wysokiej czci, jaką poświęcenie jego mnie prze
mknęło. Jedną tylko ośmielę się zrobić uwagę, a raczej 
wynurzyć bolesne wrażenie, które wśród tylu wzniosłych 
uczuc jakie jego dzieło w każdym człowieku z sercem 
rodzic musi, doznałem. Co panu Knie zrobić mogli Po- 
acy ' częntu laka do nich niechęć, że innego nie użyję 

wyrazu, iż w egzaminie po dwa razy na ich narodowość 
skierował przycinki? czemu zwłaszcza to uczynił, kiedy 
w sprawiedliwym swern uczuciu powiedział, źe dziew
czynka była dobrą córką, a chłopczyk celującym w jeo- 
grafii uczniem, te dzieci właśnie polskiej narodowości, któ
re mu temat do przycinku podały? Gdyby p. Knie niebył 
tak wyseko w szacunku naszem położony, okoliczność 
powyższą milczeniem bylibyśmy pokryli. Do przycinków 
i dużo więcej, przyzwyczajeni jesteśmy. Od pana Knie, 
człowieka tak światłego, używającego takiej spoknjności 
duszy i umysłu, naturalnych wyników jego poświęcenia 
skazowka ta niechęci, była nam, wyznajemy z całą 
szczerością, która go obrazić niemoże, bolesną.

Jak więc powyżej rzekłem, instytut jest dziełem Ver- 
einu, i utrzymuje się z dobrowolnych składek. Zapyta
cie wiele kosztuje? Zadziwienie wasze będzie zapewne 
równe mojemu, gdy się dowiecie, źe wydatki zakładu, 
gdzie 42ch ślepych odzież, wyżywienie i wychowanie a 
to wszystko nie skąpo odbiera, ograniczają się w prze
cięciu na rok 3500 talarów. Radbym wiedzieć cyfry bliż
sze i szczecóły: jeżeli użyczone mi będą, donieść je nie- 
omieszkam. Natcraz ograniczyć się muszę na ogólnej cy
frze, która o ile jest małą, o tyle wielkie w zasługach 
położonych przez p. Knie zdaniem wszystkich zajmuje 
miejsce.

Miałbym ochotę porównać użyteczność tego stowarzy
szenia Z innem, którego projekt w  w aszym  w y c zy ta łe m  
dzienniku. Ale udział, jaki Redakcya wzięła w projekcie 
rzeczonym, wstrzymuje mnie od tego. Rzeczy z daleka 
przesądzać nie trzeba. Winienem podobno uczynić wzmian
kę o zabawach, jakie podróżujący w tym czasie spotyka 
w Wrocławiu; niechcąc listu zbytecznie przedłużać, do 
następnego ją odkładam.

tltjGzmy.
Nie ustają wieści o zmianie gabinetu pruskiego, do 

czego przyjść może osobliwie dla braku dyplomatów. Je
dna z najważniejszych posad dyplomatycznych jaką jest 
poselstwo w Petersburgu, osieroconą ma być wkrótce, a 
jeże l i  przypomniemy sobie, iż jen. Rochow piastował czas 
niejaki naraz dwie najważniejsze posady poselskie, tojest 
w Petersburgu i w Frankfurcie, a Bismark-Schonhausen 
w Wiedniu i Frankfurcie, to dziwić się niemożna, iż 
rząd w wielkich jest kłopotach, kim ma zastąpić jenera
ła Rochow, i mówią, że sam minister-prezydent pójdzie 
na jego miejsce. Byłoby to wszakże ustąpić pola stron
nictwu nowo-pruskiemu.

Król pruski wyjechał lOgo do Szczecina, a nazajutrz 
wrócił do Berlina wraz z Cesarzem Rossyjskim.

— Gazeta Kotońska donosi z Brukselli 7go b. m., źe 
całe ministeryum podało się do dymisyi, i wkrótce Mo
nitor urzędownie fakt ten obwieści.

— Z Paryża depesza telegr. donosi 9go: Monitor na
znacza wybory rad gminnych na czas od 24go lipca do 
26go września; wybory departamentowe nastąpią w końcu 
bieżącego miesiąca.

Renta 103. — 7g. 20.
Dzienniki francuskie nic niezawierają ważnego.
— Do dnia 9go b. m., wiadomych było w Londynie 

127 wyborów, z tych 44 ministeryalnych, a 83 opozy
cyjnych.

— Izba deputowanych w Sardynii, odroczyła się do 
października. Minister-prezydent d’Azeglio odjechał do 
Genui; a tymczasem jenerał Lamarmora objął kierunek 
spraw zagranicznych. Królowi urodził się syn, który na
tychmiast po ochrzczeniu go zmarł.

W iedeń  11 lipca. NPan p r z y b y  wszy wczoraj o 2ej 
nad ranem do S ihónbrunn, odjechał znowu wieczo
rem do W ęgier. .

— Depesza z Budy dziś nadeszła donosi: Dziś r a 
no o 8ej nastąpiło uroczyste odsłonienie pomnika je
nera ła  Hentzi w obec Cesarza Jmci. D > dzisiejszego 
stołu dworskiego, zaproszeni będą ci wszyscy któ
rzy  mieli udział w obronie Budy, a są tu obecni._

— Kor. austr. zaprzecza wieści krążącej po dzien
nikach, iż rząd zam<erza wydać bilety skarbowe na 
1 z łr .

— NPan nakazał, aby pod wzglę lem opłat pocz
ty wozowej nie było żadnego uwolnienia dla J .  C. K. 
Mości i członków rodziny cesarskiej. W szystkie u -  
rzędy i expedyeye pocztowe otrzymały w tej mierze 
stosowne zawiadomienia.

— Pożyczka austryacka s ta ła  w Londynie 8  b. m 
na 4 ‘/4 do 4 %  premii.

— Czytamy w Kores. austriackiej:  „Również pod 
względem drugiej ohjażdżki W ęgier, którą Cesarz 
Jmć niedawno przedsięw ziął,  zgadzają się ' wiado
mości, że wszędzie natrafia* Monarcha na szczery i 
wielki zapał. Tak uzupełnia się coraz bardziej wiel
ki fakt serdecznego i szczerze mniemanego pojedna
nia między ludnością owych okolic i ich Panującym. 
Dzieje odmłodniałego po ovv<;j przemianie cesarstwa 
zbogacone zostały  o jeden ważny szczegół więcej. 
Najbliższe najważniejsze następstw a tej podróży ce
sarskiej są strony moralnej; przepaść powstała w skut
ku wojny domowej zostanie tyo> sposobem w y p e ł
nioną i nastąpi zmiana sposobu myślenia, naprzeciw 
której insynuacye stronnictw- w ciszy pracujących 
bynajmniej się utrzymać nie zdołają- Osobiste z jaw ie
nie się Monarchy, stanowi środek wiodący zasadę 
mooarchiczną w całkowitej jej mocy do uznania i w a 
żności. Dopiero teraz W ęgry czują się zupełnie u- 
spokojonemi, i rzeczywistą pacyfikacyę tego kraju 
można datować od chwili w  której Cesarz i król g ra -  
niee jego przebył. Nie na tem wszakże poprzestała 
opieka cesarska, owszem gorliwie i radośnie chwy
ciła się sposobności, aby na uwiecznienie najw-. obe
cności pozostawić krajowi kilka drogich darów. Ob
szerne ułaskawienia miały miejsce, a tą najw. ł a 
skawością skróconą została żałoba licznych bez w ła 
snej winy cierpiących rodzin.

„Pomiędzy każdą podróżą, kilka dni wolnych poby
tu w stolicy kraju, uży ł  monarcha dla odbycia w aż
nych narad z powołanymi na dwór swój ministrami. 
Postanowienia wielkiej wagi nieobliczony w p ły w  na 
dobro kraju mające, zostały w ydane. W spania łe  bu
dowle kolei żelaznych przyjdą do wykonania; wschód 
kraju dotąd mniej-więcej terra incognita , niewy
czerpany obszar skarbów przyrodzonych, połączony 
zostanie tym sposobem bezpośrednio w punktach p ó ł
nocnym i południowym z głównem ogniskiem monar- 
hii, a tem samem z zachodnią Europą. Nie można 

dość mieć na względzie, że budowy te powstać ma

rapellerait longiems.) Książę Kallimaki zmięszany 
energicznym tonem, z jakim L. Napoleon słowa te 
w y rz e k ł , w ypraw ił  natychmiast kuryera do Reszy- 
da Baszy, aby go skłonić do dania Francyi jakie— 
gośkolw-iek w sprawie tej zadośćuczynienia. Książę 
Kallimaki jest poufałym przyjacielem W . W ezyra , a 
w p ły w  jego tem je s t  większy, iż za najzręczniejsze
go dyplomatę W. Porty uchodzi. Po długich nara
dach odkryto nareszcie w Stambule drogę pośrednią. 
Chociaż bowiem * i *-  ̂ j o  ,

ją w  okolicach pozbawionych przedewszystkiem po
rzą d n y ch  d r ó g  b itych . Tak w-ięc ruch h a n d lo w y  nie  

łlfco z o s ta n ie  u ła t w i o n y  i p oparty ,  a le  w  r z e c z y  s a — 
ej n o w o  s t w o r z o n y ,  i u tw o r z ą  s i ę  l i c z n e  sto su n k i i 

związki, jakie dziś przewidzieć się nie dadzą. W a
żne prawo tyczące się wykończenia uwolnień grun
towych, jest właśnie pod ręką. Nie potrzebujemy 
zw racać u w a g i , że przyczyni się ono osobliwie do 
utrwalenia społecznych i gospodarczych stosunków
kraju.

„Podobne kroki w yw ołać  muszą błogie następstwa, 
ożyw-iają one bowiem uśpione, a wydobywają z w ię
zów schowane żyw ioły  materyalnej p o m yś ln ośc i  
w pięknym tym kraju, i podają konieczną rękojmię, 
że Austryi i rządowi jej, Kwitnący stan jego mocniej 
aniżeli kiedykolwiek leży na sercu, odkąd zapora 
między stanem rzeczy przed i za Leitą na zawsze 
zwaloną została ."

K r ó l e s t w o  1‘ o l s k i e .
W a r s z a w a  iO  lipca. Rozkazem Cesarskim Radca 

stanu książę Wasilczykow, mianowany mistrzem Dwo- 
ru ,  z zachowaniem obowiązków M arsza łka  szlachty 
gubernii Nowgorodzkiej.

— NPan, przychylnie do wstawienia się JO. Księ
cia Namiestnika Królestwa, najtniłościwiej rozkazać 
r a c z y ł , Feliksa i Juliana *'ordanów, pozbawionych 
w roku 1848 , za przestępstwo polityczne wszelkich 
praw stanu i zesłanych do ciężkich robót w Syberyi, 
pierwszego na lat 18, drugiego na lat 12, uwolnić od 
ciężkich robót, z pozostawieniem na osiedleniu w S y 
beryi, jeżeli postępowanie ich okaże się zadowala- 
jącem. . . (K . W .J

— W  Kaliszu i okolicach jeg0 w zm aga się coraz 
mocniej cholera. Początkowo padały jej ofiarą tylko 
d ziec i, teraz grasuje ‘•na coraz silniej" m iędzy doj- 
rza łem i, a lubo miasto to ma zaledw ie 1 2 ,0 0 0  lu
dności, w szakże bywają wypadki, że po 4 0  osób 
dziennie umiera. Kto tylk° ®°^e, wynosi się w  P o 
znańskie, a za zbiegami pójdZ!e może i choroba w trop.

Fr a n c y a .
P a r y ż  7  lipca. Pose ł francuski przy dworze W .

Porty, margr. Lavalette, w tych dniach opuścił Paryż 
i w raca  do Stambułu. 0w,iem, 7j powodu nie-
przypuszczenia do Dardane"ow okrętu Charlemagne, 
o którym już pokilkakroć w'sPon‘0ieliśmy, zosta ł  zgo
dną drogą załatwiony. G azda  Ąugsburgska  poda
je  następne w tym względu1*- ' ‘•’yjaśnienie: „Gdy od
mowna odpowiedź Dywanu doszła do P aryża ,  pojął 
odrazu minister spraw  zsgr- Margrabia Turgot, że 
traktat z dnia 13 lipca zanadto brzmi wyraźnie, aby 
można przeciwko dowodzenlu dywanu urzędowną za 
łożyć  opozycyą. Natomiast książę prezydent użalił 
się przed posłem tureckim w Paryżu  księciem Kal
limaki, że Porta do ostatnie) chwiij łudz iła  reprezen
tanta Francyi nadzieją, a p°tem naraz odw oła ła  się 
do traktatu 13 lipca. K s i ą ^  n azw a ł  to nieprzyja
znym postępkiem, którego Francya nie tak prędko 
zapomni. £lJn mauvais procede dont la France se

traktat 13 lipca wzbrania stanow
czo wejścia do Bosforu wszelkim obcym wojennym 
okrętom, to przecież wolno jest posłom obcych mo
carstw , na wojennym okręcie swojego kraju do Stam
bułu przybywać, do czego wszakże potrzeba za każ
dą razą  osobnego firmanu Sułtana. Gdy zatem hr. 
Lavalette miał wkrótce wrócić do S tam bułu , przeto 
Reszyd Basza chcąc Francyi dogodzić bez w ysta-  
w lenia się i.a opozycyą Anglii i Rossyi, zapropono- 
wa , aby w rócił na okręcie Charlemagne, i potrze-

nj irman S u łtana  w tym celu p o s ła ł  do Paryża". 
3 M J!cf a zosta ła  przyjęta i p. de Lavalette jutro 
rozrodu16 *** 8 Charlemagne z Tulonu do Ca-

Czytamy w C onstitu tionnelu:  „Parlament roz
wiązany świeżo w Londynie zeb ra ł  się po raz pierw
szy w listopadzie 1847 roku ; t rw a ł  więc lat cztery 
i miesięcy ośm. Je s t  to zaledwie przecięciowa d łu 
gość parlamentów angielskich: ten krótki przeciąg 
czasu zdaw ałby  się pół wiekiem, gdybyśmy w y łą 
czyli wszystkie uważne wypadki w ciągu jego zda
rzone. S łusznie to pisarze angielscy, przebiegając 
tę pięć lat ostatnich, z dumą mówią o trwałości in- 
stytucyj angielskich. P rzez owe lat cztery ileż to 
krajów uległo klęskom wojny lub rewolucyi, ileż to 
tronów zachwiało się na swych podstawrach! parla
ment angielski rozjeżdża się spokojnie, wśród ciszy 
największej, spokoju, który gdzie indziej s i łą  tylko 
zyskiwać można.

Gdy ów dziś zamknięty parlament zasiad ł w W est
minster podczas burz, jakie czuć się daw ały  w sta
rym świecie, Anglia oddychać z a c z y n a ł a  po  przesi
leniu handlowem, z którego do p i e r o  w y sz ła ,  Ir lan- 
d y ę  t a r g a t y  t o r tu ry  g ł o d u , F rancy a brzmiała jeszcze 
odgłosem procesu i gorszących rozpraw; już  tam go
towało się przesilenie lutowe. Obietnice swobód 
które równie rychło miały być odebrare jak nadane’ 
przejmowały radością c»łe W łochy; g łuche wrzenie’ 
szerzyło s:ę w Niemczech. W szędzie wybuch na
s tąpił  a rujny wybuchem rozrzucone, dymiące jeszcze 
leżą pod nogami naszemi. W  Anglii raz tylko bun
townicze gromady zagroziły  pod kłamliwym pozorem 
gabinetowi i parlamentowi; wystąpienie dobrowolne 
uczciwych o b y w a t e l i  w ystarczyło  do rozpędzenia ich.

R z u c i w s z y  politykę i rewolucj ę sam ej Europy, w ie- 
Ież to zmian w świecie dokonanych zos ta ło?  Kali
fornia nieznana prow incja  Meksyku w 1847 r. dziśfi  't a - * : f c
tam i mieszają po raz p ierw szy na g r u n a ^  neutral
nym; nową drogę odkryto dla handlu. Można iuż 
przewidzieć dzień, w którym środek spekulacyi i in
teresów przeniesiony z Wenecyi do Amsterdamu 
z Amsterdamu do Londynu, przeniesie się za Atlan
tyk do New-Yorku, który w 1852 roku zos ta ł  już 
trzeciem miastem świata.

Kiedy rew olucja  rujnowała pomyślność państw 
wszystkich, Anglia zb iera ła  dobrodziejstwa porządku 
i pokoju; korzysta ła  nawet z nieszczęść innych. Ty
siące ważnych przemysłów w niej schronienia szu
kało  i wszystkie skarby stałego lądu w sp iera ły  jej 
kredytowe instytucye; handel jej ożyw ił się, Irlan- 
dya uchroniła się od nieszczęść. Uroczystość, bez
przykładna dotąd, może na zawsze jedyna, przed ca
łym światem utwierdziła s ła w ę  wyższości fabryk 
W . Brytanii; nakoniec los szczęśliwy, który na równi 
szalę trzyma pomiędzy dwoma gałęziami plemienia 
anglo-saskiego, i jej się uśmiechnął, ona odkryła 
także Kalifornię.

Jnkiebądź daw ać b ę d z iem  objaśnienia pomjrślności 
Anglii, edmówić nie można naszym sąsiadom, że wiel
ką jej część winni są  swym instytucyom. Lud ca ły  
nie może się mylić co do powodów swej wielkości 
i upadku. Mechanizm więc rządowy naszych sąsia
dów pozostanie zawsze ciekawym dla filozofa i czło
wieka politycznego, a przesilenie wj^borcze, jakie An
glia teraz ma przechodzić, zasługuje na pilną uwa
gę Europy, chociażby nie mogło pociągnąć z a , S(\ ,^  
żadnych skutków, pożytecznych lub szkodliwych dla 
pokoju świata". ,

—  Minister wojnjr, jenerał de Saint-A rnaud ba
w iący  obecnie u wód w Vichy, w yjec aw szy  temi 
dniami konno na przechadzkę z żoną sw oją  i pod- 
prefektem miejscowym, spotkał po aro ze kilkunastu 
robotników od kolei żelaznej, z miasteczka L apalisse, 
którzy zastąpiwszy jadącym drogę, puścić ich dalej
niechcieli, a gdy jen era ł  zniecerpuw iony uniósł się 
gniewem i spiąwszy konia rozepehnął zuchwalców, 
ci wzięli się do kamieni z których jeden zrzucił  mu 
kapelusz a drugi w g łow ę go ranił .  Widziano z r a 
zu w tym wypadku jakąś  polityczną manifestacją, 
ale się z dochodzenia pokazało, że to byli ludzie pi-
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inni, którzy nictviedzieii wcale z kim mają do c z y 
nienia. Z r e s z t ą  m i e s z k a ń c y  LapaLsse znani s ą  
swojego d e m a g o g i c z n e g o  spos bil myślenia, i mia
steczko to b y ł  > w' iiui?.ch grudaiowych teatrem w a 
żnych r o z r u c h ó  v .

Kronika m iejscow a i zagraniczna.
Kraków.  O d b ie r a m y  z H a l ic z a  l is t  n a s t ę p u ją c y :  W  dzien

n ik u  Czas z 3 l ipca  N .  1 9 5  w y czy ta łem  życzenie  śp.  D r a  P ra -  
t e l , w y zn ac za jącego  p e w n y  le g a t  t e m u ,  k to b y  w y n a la z ł  sposób 
ochrony  p i jaw ek  od  choroby .

M a ją c  p r z e d  1 Ociu l a ty  k i lk a d z ie s ią t  p i jaw ek ,  t r z y m a łe m  t a 
kow e  w  s ło ju  szk lanym  3 c h - g a rc o w y m , co t r z e c i  d z ień  odm ie
n ia łe m  rz e c z n ą  w o d ę ,  n a lew a jąc  ty lk o  3 części  s ł o j a ,  w sypując  
g a r ś ć  p ia sku  rzecznego  i t łu czo n eg o  c u k ru  n a  ko n iec  noża. S łó j  
te n  s t a ł  w lecie w  oknie  k u  zachodow i słońca ,  w  zimie w  tć m  
sa m ćm  o k n ie ,  lecz p r z y  o tw ar ty ch  s k r z y d ła c h  w ew n ę trz n y c h ;  
p rzez  d w a  la ta  tak o w e  zwyż w spom nionym  sposobem  n ie ty lko  
p rz y  zd row iu  u t r z y m a łe m ,  i ż a d n a  n ie  z g in ę ł a ,  n a d to  n a  śc ia
na c h  s ło ja  g n ia z d a  n a k s z ta ł t  p a jęczyn  sobie robiły", w k tó ry ch  
m ło d e  p łodz i ły .  B y łb y m  tak o w e  d la  sam ćj  c iekaw ośc i  i do 
św iadczen ia  więcej l a t  c h o w a ł , lecz  b y ło  to  w  ro k u  1 8 4 1 ,  
w  k tó ry m  wielk i  b r a k  p i jaw ek  t a k  w a p te k a c h  j a k  u  cyru l i 
k ó w  p anow a ł ,  zm uszony  tedy ,  ro z d a łe m  t a k o w e  m ię d z y  ubog ich  
po t rzebu jących .

P ro s z ę  p r z y ją ć  w yraz  p raw d z iw eg o  s z a c u n k u ,  z k tó ry m  zo
sta ję  K .  K .  W .

—  D n ia  2 8 czerw ca  p a t ro l  ża n d a rm e ry i  sc h w y ta ł  w okolicy 
L ip n ic y  z n an eg o  z ło d z ie ja  i m o rd e rc ę  P a w ł a  B i a l k ę ,  śc iganego  
lis tam i gończem i.  B ia łk o  p o p e łn i ł  m o rd e rs tw o  n a  w łośc iance  
W ik to r y i  J a n i s z e k  z R z eg o c in a ,  k t ó r a  k i lk a  j e g o  k r a d z ieży  w y
k ry ła .  B ia łk o  dow iedziaw szy  się o t ć m , w y rz u c a ł  j ć j ,  iż n ig d y b y  
n ie  uw ierzy ł ,  a b y  go  m ia ła  z d r a d z i ć ,  i  p o d a ł  j ć j  k a w a łe k  chleba ,  
po czem  się oddal i ł .  W ie ś n i a c z k a  z ja d ła  ch lćb  i  w  s k u tk u  te g o  
um ar ła .  S ą d o w n e  o g lęd z in y  w y k a z a ły ,  że  ch lćb  t e n  b y ł  za 
tru ty m .

—  W  czasie  p rz e ja z d u  k r ó l a  p ru sk ie g o  p rz e z  K ob lenz ,  rze -  
źn ik  L i l l  ofiarował k ró lo w i  i cesarzow ćj rosy jsk ić j  k i s z k ę , n a  
k tó r ć j  j e d n y m  k o ń c u  b y ł a  w yrob iona  z g łow izny  św iń s k a  g łow a,  
a  k isz k a  m a ją c a  1 3 0  s tó p  d ługośc i ,  z a w ie ra ła  w  p ew n y ch  u s tę 
pa c h  w szystk ie  ro d za je  z a p ra w  i w szys tk ie  g a tu n k i  k isz ek  i k i e ł 
bas .  K is z k a  t a  w a ż y ła  1 2 0  funtów.

—  D z ie n n ik i  w łosk ie  d o n o sz ą ,  źe  m iesz k ań cy  F o r l i  t a k  d a 
lece ź le  p rzy ję l i  s t racen ie  k i lk u  z łoczy ń có w  2 4 c z e rw c a ,  że  
wieczorem  n ik t  się nie  p o k a z a ł  w t e a t r z e ,  a  n a z a ju t r z  w szy 
s tk ie  sk lepy  b y ły  zam kn ię te .  D e le g a t  apos to lsk i  w y d a ł  p rze to  
n a k a z  o tw arc ia  sk le pów  do god z in y  5 tć j  p o p o łu d n iu  p o d  k a r ą
od  3 cli do  4 O s tu  skudów , i 7 2 eh. k u p c ó w  b y ło  sk a ra n y c h  p le -
n ię in ie .

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e ń .  K ursa telegraficzne z  dnia I Z  lipca. — Metaliki 5 -p ro r .  

97. —  Metaliki 4 ' / , - | i ro c .  88.  — Metaliki 4 -p roc .  7 8 3/4- — 
4 -p roc .  z 1850 r. 93. — S '^ - p r o c .  4 9 ' / , .  — 1-proc .  1 9 '/z■ * 
z t iąg n .  z 1830 r .  250. 3 0 2 % .  — A ugsburg  1 183 4. — Londyn 
I I  4 8 —4 9 k r . — P a ry ż  139’/8. — Akcye Bankowe 1360. — Akoye 
kolei żel. póło. F e rd y n .  1555. — Pożyczka  z r .  1851 lit. A 9 5 5 16. 
B. 1 0 5 ISV

K u r s  k r a k o w s k i  13 lipca. — Banknoty  8 8 % .  — P iu sk i  k u ran t  
103.  — Im o c ry a ły  ros.  34 gr . 12. —  Ruble s reb r .  100. — 
D ukaty  19 złp .  gr .  20. — L is ty  Król. Polski go bez kup. 9 9 % .  
L is ty  zast.  galic. bez kup. żą d a ją  85 dają  8 i */,- — C w a n cy g c ry  
s ta re  10 3 % , nowe 104%.

K u r s  l w o w s k i  z dnia 9 lipca. — D ukat holend. 5 z ł r .  38 kr . 
D ukat oes. 5 z ł r .  43 kr . — P ó f im p e ry a ł  ros. 9 z ł r .  49 k r .  — 
Rubel ros. 1 z ł r .  54 k r .  — T a la r  pruski  i z ł r .  45 k r .  — Polski 
k u ra n t  i p ięc iozło tów ka 1 z ł r .  25 kr . — Galic. l is ty  zas t .  za  100 
z ł r .  83 z ł r .  36 kr .

K u r s  w i e d e ń s k i  z dnia 10 lipca. — Metal iki 9 6 % .  — Nowa 
pożyczka. 8 7 % . — A kcye  Banku wied. 1 3 5 9 .— A kcye  kolei żel. 
szl.  219.  — Agio od z ło ta  2 5 3/ , .  od s re b ra  1 8 % .
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N. 8900 RADA M. KRAKOWA ( 9 3 2 )

W yd zia ł’ porządku  i bezpieczeństw a.
Podaje  do pubhcznćj  w iad o m o śc i , żc różne efektu niżćj w y m ie 

nione w c iągu roku 1850 od osób podejrzanych odebrane i w d e 
pozycie tu te jszym  z łożone,  w dniu 16 sierpnia r . b. o godzinie 9tej 
r a n o  w  gm achu R a d y  Miejskiej p rzy  ulicy  Kanonnej przez l ic y ta -  
c y ą  sprzedane będą. W z y w a  się zatem niewiadomych właściciel i ,  
aby przed l ie y ta e y ą  zgłos i l i  się do R ady  po odbiór izeczonych  
efektów, jeż l iby  do takowym i s ł u ż y ło  im prawo.

K raków dnia 25 kw ietn ia  1852 reku.
V ice -p rezes ,  J. Paprocki.

Z. Sekr. Jlny, J . E streicher.

Wyszczególnienie efektów:
S zp i lka  z ło t a  z kamieniem różowym. O brączka  z ło ta  o tw ierana .  

P ierśc ionek  z ło ty  z jednym brylantem. Pierścionek z ło ty  z t rzem a 
kamieniami d y a m e n to w n m .  Z cga r ,,k ź re b m y  z dwoma kluczykami.  
Pierśc ionek z ło ty  na c z te iy  kanty  i g łó w k a  od szpilki.  Z e g a re k  
z ło ty .  P ierśc ionek  z ło ty  z brylantami M e d a l  z ło ty .  Nożyk i n a 
p a r s tek  srebrne .  W idelec  s re b rn y .  W ierzch  s reb rny  od naczynia  
szklanego do golenia.  Okucie od łn jk t  srebrne. Okulary  srebrne.  
Z ab aw k a  dla dzieci s r e b rn a  z 4ma dzwoneozkanfi.  ł . ań cu s zek  od 
z e g a rk a  z ło ty  z kluczykiem. Z e g a r  s to ło w y .  Medalików dwa, z tych  
jeden  fl lgranowy, drugi z obwódką z ło tą .  Siedm k aw a łków  drobnych 
s r e b rn y c h  z kamyczkami szklancmi białemi.  K rzy ży k  srebrny.

P i e c z ą t k a  mosięina Ldc h t a r ) !  m 0s i ę ż n y .  W a le c  m o s i ę ż n y  od z e -  
g aru  g r a j ą c e g o  Klamka m o s i ę ż n a  p r z e ł a m a n a  i k ó ł k o .  M ie d z i  kilka 
k a w a łk ó w .  K o ł e k  m o s i ę ż „ y Uh ’ 4  i róża od f i r a n k i .  M o ź d z i e r z  z tłu cz 
kiem m o s i ę ż n y .  Raw ałków m o s i ę ż n y c h  z  l i c h t a r z y  c z t e r y .  P ó ł k w Ta -  
te rek  mosiężny. Kółko m o s i ę ż n e .  Maszy n a  m i e d z i a n a  i z e g a r  ś c i e n n y

z k lu iz tm  
d łu to  i B7.V-

sta ry .  K a w a łk ó w  m o s i ę ż n y c h  z l ich tarzy  t r z y  i dzwonek. Mosią
dzu spalonego k a w a łk ó w  siedm.

Seręg i  k a w a łe k .  <Lvżek blaszanych sta ry  ch do szumowania  dwie. 
Cyny spalonej K i l k a  k a w a ł k ó w .  Cyny spalonej k a w a łk ó w  d w a 
naście.

Dłuto, kapsli od wozu dwie, p iłka m a ła  w t rzonek  opraw na. dłuto 
i ś w i d e r . k , że laza  dw a k a w a ł i . i ,  naszelnik żelazny,  per lik i ś w i
derek  u łam an y ,  k fó tk a  s t a r a ,  pół zaw ia»y  z ru s tu  K aw ałek  i g w o 
źdź napoczętych paczek dwie, ła tuuszK a K aw ałek ,  pod »ów s ta ra  oh 
dwie i m ło tek  m a ły  je d e n ,  miech ś lu s a r s k i ,  s / . rubsztak 
i m ło tków  d w a .  św iderkó " d w a ,  d łuto je d o o ,  dłuto 
dło.  d łu to ,  pokryw ek  żc luźnych dwie, d tu to ,  że laza  s ta rego  sztuk 
Siedm, że laza  k a w a łe k ,  sz ruoa  żelazna , Kótko 1 m utra ,  że laza  k a 
w a łk ó w  t rzy ,  hak  że lazny ,  k a w a łe k  a n k iy  od m o ru ,  z r u A ,  t j g i i  
żelaznych d w a ,  zamków d w a ,  żelaziwo różne i gw o źd z ie ,  piesek 
żelazny,  zamnk 6 tary ,  k ł ó t k a ,  rądel że lazny  i s z u f ry g te l ,  że laza  
k a w a łe k  i sz y n y  k a w a ł e k ,  gwoździe s t a re  w w n r k u ,  żelaziwo 
przepalooe różne  w ogniu ż w ork iem , żelaziwo różne i gwoździe 
pr epaloae w w o rk u ,  żelaziwo różne przepalone w w o ik u ,  blachy 
k a w a łk ó w  pięć, k lam k a  z zamkiem, d rzw iczk i od p ieca ,  klucz od 
wozu że azny” k lam ra  z k aw ałk iem  ż e laza ,  że laz iw a  od zalluzyi 
sz tuk  jedenaście ,  szy na od pieca i że laz iw a  różoe, k łó teozka  s ta ra  
zepsuta z k luczyk iem , żelaziwo różne i gwoździe spalone z w o r 
kiem, gwóźdź szperna l  zw any , k łó tk a  bez k lucza  ze p s u ta ,  garczk i  
żelazne dw a, d łu to  i św id e re k ,  dłuto u łam an e  w drzewo oprawne, 
żelaza k a w a łk ó w  t rzy ,  klucz od powozu i sp luw aczka  z nóżkami.

S z la f roków  ko lorow ych d w a ,  mery u m o w y  niebieski,  boużurek 
inerynuzowy, su rdu t  piaskowy letni,  spódnica b i a ł a ,  sz la frok  k o 
biecy watowany',  ręczn ik ,  chu teczka  w k r a t ę ,  czapka  suk cnna,  
chustek s t a ry c h  d w ie ,  s e rw e ta ,  p rześc ie rad e ł  cztery', chus tka  ba
w e łn ian a  c z e r w o n a , chus tka  do nosa k o lo row a ,  a lg ie rk a  czarna ,  
tużurek  cza rn y ,  paletot  pr  echodzone, spodnie kor tow e w paski, 
ch u s tk a  kobieca duża b i a ł a ,  chusteczka  b i a ł a ,  f a r tu c h  kobiecy  na 
dnie żółtem w pask i ,  koszu l  sz tuk pięć: z tych  cz tery  pokrajane,  
poduszek skó rzanych  d w ie ,  chustka w e łn ian a  w k ra tę  po targana ,  
boa c z a r n e ,  pończoch niebieskich p a r a ,  poduszka sk ó r z a n a ,  oza -  
m ark a  sukienna podar ta ,  czopek sukiennych 4, czapka zimowa plu
szowa, czapka  r o s y j - k a  wojskow a, r ękaw iczek  sz tuk  t r z y ,  chustek  
ko lorowych do nosa  t r z y ,  chustka  do nosa  b i a ł a ,  koszul dwie, 
spodn, letnich par  d w ie ,  ga tek  płóciennych p a r  dw ie ,  kapelusz 
irię.ki czarny  z p u l łe m  skórzanóm i czapka a u s t ry a c k a  sukienna, 
suk ienka  perka l ikow a nieb ieska ,  drel ichu w paski  około  sześć  ł o 
kci , kożuch ch łopsk i  s t a ry ,  ska rpe tek  par  t rzy ,  spódnica s ta ra ,  
c z a p k a ,  ch u . te c z k a  b ia ła  do nosa ,  koszul t r z y ,  g a tek  czyli  spodni 
letnich par  dwie, spódnica kobieca, podkoszulek, szalik  k r a w a to w y ,  
chus teczka  b a w e ł u i m a ,  tybetu k a w a ł e k ,  flaneli k a w a łk ó w  dwa, 
boożurek i poszw a w pasy  ż ó ł t e ,  sukm ana  i k a f t a n ,  k oszu la  k o 
b ieca ,  chus teczka  s t a r a  do nosa ,  k oszu la  kobieca i chus teczka  do 
nosa, kam ize lka  suk ienna czarna ,  muszlinu k a w a łe k  z firanki, chu
steczek  b ia łych  do nosa dwie, kapelusz  m arse l inow y s ta ry ,  chus tka  
do r.osa, koszu la  kobieoa nie c a ł a  z lit. A. J-, kapelusz ams1 1  

j edw abny  s t a ry ,  chusteczki  do nosa  d w ie ,  p ie rzyna  we wsyp 
cz e rw o n e j , w s y p k a  t a k a ż  s a m a ,  poszewki k a w a ł e k  l liriALCk k a -
w a łk ó w  d w a ,  m ate ry i  k a w a łe k  i f iranki k a w a ł e k ,  kaf tan ik  dzie
cinny,  p r z e śc ie ra d ło ,  poduszka ,  p e r z y n a  i poduszka m a ł a ,  czapka 
fu t rz a n a  czarna ,  surdut sukienny czarny ,  pó łm ate rac  w pasy ,  pier
nat  w pasy  n iebieskie , k o łd r a  s t a r a ,  sz la frok  s t a ry  i spodnie k a -  
źm ierkowe s t a r e ,  k o łd ra  ty b i to w a  cz a rn a  i spódnica s t a r a  z ła ,  
sukn ia  b ia ła  t iu low u, sukn ia  b ia ł a  tiulem niebieskim o b s z y ta ,  bu-  
knia  p łóoicnkowa li l ia ,  r ę k aw ek  fut /.any, chus tka  z sz lakam i po
t a r g a n a ,  kitla s t a r a  ch łopska ,  poduszka w pasy  czerwone,  chus tka  
Kobieca o s t r a ,  c h u s t e k  «lo noaw b i a ł y c h  dwie, p łó tn a  k a w a ł e k ,  m a -
te ry i  w morę popielatą k a w a łe k ,  bengalu różowego k a w a łe k  i pe
le ry n k a  a t ł a s o w a ,  czepek z różow ą w s tą ż e c z k ą ,  ko łn ie rzyków  
bengalow ych  d w a ,  spódniczka b ia ła  dziec inna,  pończoch zimowych 
para ,  k r a w a tk a  ak sam i tn a ,  pó łchus tek  j ed w ab n y  niebieski,  obrusa 
k a w a łk ó w  d w a ,  chuBtka t iulowa c z a r n a ,  tiulu k a w a łk ó w  siedm, 
czepków t rzy ,  z tych  jeden popruty, poszewki k a w a ł e k ,  f u ra ż e rk a  
cz a rn a  sukienna,  chus teczka  kolorowa z f rad t lnm i z ła ,  chus teczka 
b ia ła  da nosa , ch u s tk a  fu la row a do nosa, chusteczka  bm ła  do nosa, 
koszu la  i szelek para ,  bekiesza żydow ska  s ta ra  z ła ,  chus tka  b ia ła  
do nosa, far tuch  kobiecy i chus tka  kobieoa, poszewek t rzy ,  k o łd r a  
b i a ł a ,  sz la fro k  m ę s k i ,  kamizelek letnich  d w ie ,  chus tka  do nosa , 
kos/.ula męska,  sza lik  a t ł a s o w y ,  chusteczek b ia łych  d j  nosa dwie, 
poszewek d w ie , m atery i  jedwabnej k a w a łk ó w  d w a ,  chus tka  na 
g ł o w ę ,  obrusów cz te ry ,  se rw e t  cz tery ,  surdut popruty s ta ry ,  k a 
pelusz męski b ia ły  s t a ry ,  chus tka  czarna ,  p rześc ie radło ,  spódniczek 
trzy ,  pończoch par  dwie z ł y c h ,  spódnica ,  kapelusz męski czarny  
s ta ry ,  surdut g ra n a to w y  s ta ry ,  mundur c iem no-g rana tow y  i sz lify,  
spódnica ,  k o sz u la ,  kaf tan ik  sukienny ł a ta n y ,  sukm a na  ch ło p sk a  
niebieska popalona,  chuUek do 11084 cztery ,  fa r tuchów  płóciennych 
d w a ,  go rse t  s ta ry ,  f r a k  cza rn y ,  żupan koloiu szafirowego je d w a 
bny, kontusz  suk ienny  cza rn y ,  ozam arka  cza rna ,  apodoie sukienne 
czarne.

Uździcnic rzem iennych  dw ie ,  butów s ta ry ch  p a r  dw ie ,  naszelnik 
rzemienny i rzemienia  k a w a łe k ,  butów para ,  butów s ta ry c h  para.

Kuferek zielony,  hebli oztćry, p i łek  dwie s to la r s k ic h ,  hebel s to 
la r sk i ,  s to łk o w  b ia ły ch  prostych d w a ,  stolik o k r ą g ły  z szufladką, 
stolik o k r ą g ł y  z m armurem, k r a s z o a rk a ,  toa le tka  s k ła d a n a  z sz u 
f ladką ,  s z a fk a  ozecwona z nogami czarnem i,  k r z e s e łk o ,  toa le tka  
potłuczona, hebel  stolarski,  komoda z j ed n ą  szufladą, ł ó ż k a  z ł a m a 
nego p o ło w a ,  s to łu  k a w a łe k  o dwóch n ogach ,  dwa boki,  spód i 
drzwi od s z a fy  jes ionow e,  szuflad od komody t rzy ,  b0k czerw ony  
od ł ó ż k a ,  k a s a  czyli  sza fa  o jednej p ó łce ,  szufladka od stolika, 
s z a fk a  p ros ta  na legominę z pięcioma szufladami,  stolik poli turo-  
w a n y  z szufl d ą , naczyń s to la rsk ic h  sz tuk  22 i piłkę je d n a ,  f la- 
szeozko z t rochę  ol iwy, f laszeczka c z w o ro g ra n ia s ta ,  balia z obrę
czami żelaznemi°, f laszek dwie z t ro ch ą  wódki i kieliszek szklany,  
spodków szk lanyoh  d w a ,  kieliszków d w a ,  szk lanka  rznięta z po
k r y w k ą ,  soluiczki  szklane dwie,  k ieliszków dw a i solniczka sz k la 
na, flaszek t r z y  z t ro ch ą  wódki; karafinck siedm, flaszka g ran ia s ta ,  
k iel iszek ,  szk lan ek  dwie, szk lanka  s t łuczona  m aszy n k a  szk lana  do 
zapalan ia  fosforu  i k a łan ia rzy k i  dw a szklane z pod taw ka.

F a jk a  porcelanowa z cybuchem, ta śm y  kolorowej około trzech 
ło k c i ,  nóż s to ło w y ,  kozik, f u t e r a l i k  na c y g a ra  i s a k i e w k a ,  postu
ment drew niany  z p i a s e c z n i k i ą  i la t jal'k a , wcirek p łócienny s ta ry ,  
powrozów dwa, kozik i s a k i e w k i  Wa^,u ^ołtego motek, worków 
s ta ry c h  d w a ,  w o rek  zgrzebny  s ta ry ,  p o r t -m o n e ,  sznurek  czarny  
z g rana tk iem , f a jk a  d rewniana ż Mc Pmrścionek tombakowy 
z oczk iem , c y g a rn ic z k a  z bu rsz ty 1111 > a ku czerwonego k a w a łe k  i

w o r e c z e k  s k ó r z a n y  z  k l a m e r k ą ,  p a s e k  do  - o p a s y w a i  i a  s k ó r z a n y ,  
p u d e ł e c z k o  d r e w n i a n e ,  p a = e k  l a k i e r o w a n y  z k l a m e r k ą ,  k a p c i u / h  
p ę c h e r z o w y ,  f a j k a  z  c y b u c h e m  z ł a m a n y m ,  l a s k a  t r z c i n o w a ,  p a r a s o l  
j edw abny  s t a r y ,  p a r a s o l k a  s t a r a  z ł a ,  t o r b a  p ł ó c i e n n a ,  w ę g l a  k a -  
m  e n n e g o  w o r e k ,  f l i s z c z c k a  o k r ą g ł a ,  p u g i l a r e s  i p e o z ą t k a ,  r ę k a 
wic e k  p a r a ,  p o d e s z w y  k a * a ł e k  , sk rzypce  i b i s y ,  ś c i e r k a ,  w o r e k  
zgrzebny, poduszeezka do  s z y c i a  z s / r u b l a .  t a s i e m k a  i w o r e c z e k  
włóczkow y ,  nożyczki m a ł e ,  f a j k a  p i a n k o w a ,  p i e c z ą t k a  z  k o ś r i  s ł o -  
n owćj.  ka le tka  skórz  .na,  wo e c k ó  w d w a .  z. t y c h  J e d e n  z k l a m e r k ą ,
I u . L ł o c  k  > i p a s i k  s k ó i z a o y ,  p a s e k  s k ó r z a n y ,  p y t l e  n a  k a n w i e  
d v a ,  ł y ż e k  n a j s y l b e r o w y c h  d w io ,  ł a ń c u s z e k  s t a l o w y ,  p o c h o d n i  k a 
w a ł ,  k .  p o s t u m e n t  a l a b a s t r o w y  z f i g u r ą  m i t o l o g i c z n ą  s t ł u c z o n ą ,  t a 
b a k  e k a  p a p i e r o w a  z  m i n i a t u r ą  i p a r a s o l k a  s t a r a  z ł a ,  w s t ą ż r k  k a 
w a ł k ó w  S7 .eść ,  w o s k u  k a w a ł k ó w  d w a  i k l  w i e ,  k a  ze ps  u t a ,  p a s e k  
h a f t o w a n y  od d z w o n k a ,  s z n u r e k  c z e r w o n y ,  k a r t  t a l i a  i s t r z a ł a  od  
f i r a i k i ,  d r u t u  k a w a ł e k ,  ś c i e r k a ,  f a l k a ,  p u d e ł e k  z p i g ó l k a m i  s z t u k  
24. s z n u r e k  c z e r w o n y ,  k u b e k  r o g o w y  i ł a ń c u s z e k  b r o n z o w y  o d  z e 
g a r k a ,  p u d e ł k o  p a p i e r o w e ,  f u t e r a ł  s k ó r z a n y  n a  k a p e l u s z ,  p ł a c h t a  
s t a r a ,  o b r a z k ó w  p r o s t y c h  p i ę ć ,  s i e n n i k  i p o d u s z k a  s p a l o n a ,  p o r t r e t  
d m s k i  n a  p ł ó t n i e ,  t o r b a  m y ś l i w s k a  s k ó r z a n a ,  p u d e ł e k  z p i g u ł k a m i  
d w a ,  p i e r ś c i o n k ó w  d w a  j e d e n  t o m b a k o w y  z  k r w a w n i k i e m ,  d r o g i  
m o s i ę ż n y  z e  s z k ł e m  n i e b i e s k i e m , p u d e ł k o  t e k t u r o w e  z j e d w a b i e m  
c z a r n y m ,  ż ó ł t y m  i b i a ł y m ,  r ą c z k a  od  p a r a s o l a  k o ś c i a n a  i p a c i o — 
r e o z k i  d r o b n e ,  s p o d e k  od  w a z y  p o r c e l a n o w y ,  w o r e k  p ł ó c i e n n y  s t a r y ,  
s i e k i e r k a  z t o p o r z y s k i e m ,  s z c z y p c e ,  w a t y  k a w a ł e k  i ś w i e c y  s t e a 
r y n o w e j  k a w a ł e k ,  l u s t r o  w  r a m a c h  o r z e c h o w y c h ,  t a l e r z y  s z e ś ć ,  
o b r a z ó w  c z t ć r y ,  k o c h e l k a  n n j s i l b r o w a ,  t a l e r z y k  m a l o w a n y  i m e d a l  
ż e l a z n y ,  t o r b e c z k a  s k ó r z a n a ,  k o s z y c z e k  r ę c z n y ,  w o r e k  z g r z e b n y  
s t a r y ,  k o p e r s z t y c h ó w  b e z  r a m  t r z y ,  ł y ż e k  b l a s z a n y c h  c z t ć r y ,  ł y 
ż e c z e k  n a j s i l b r o w y c h  d w i e ,  n ó ż ,  p u / d e r k o  z  d w o m a  b r z y t w a m i ,  
s y l w e t k a ,  o b w ó d k a  z  l a n d s z a f t u ,  w s t ą ż k i  k a w a ł e k ,  ś w i e c  s t e a r y 
n o w y c h  t r z y ,  w s t ą ż e k  k a w a ł k ó w  o ś n i ,  f i l i ż a n k a  w y z ł a c a u a .  p o 
d u s z k a  z  s z r u b k ą  k o ś c i a n ą ,  f u t e r a l i k  z  o k u l a r ó w ,  s o l n i c z k a  p o r c e 
l a n o w a ,  s z u f l a d e k  b i a ł y c h  d w i e ,  o b r a z  p r o s t y ,  n ó ż  ż e l a z n y ,  c y g a r 
n i c z k a  d r e w n i a n a ,  s p o d e k  do  f i l i ż a n k i ,  m i e d n i c a  p o r c e l a n o w a ,  ł y ż k a  
n n j s i l b r o w a ,  f u t e r a l i k  s a f i a n o w y ,  m ą k i  t r o c h ę  w  w o r e c z k u ,  o v o r e -  
c z e k  d r e l i c h o w y  i t r o c h ę  n i c i ,  p a r a s o l  z e p s u t y  s t a r y  i b l a s z k a  od  
f i r a n e k ,  ś w i e c y  w o s k o w e j  k a w a ł e k ,  ł y ż k a  w a z o w a  z  c y n y  s t a r a ,  
p o r t - m o n e ,  j e d w a b i u  c z e r w o n e g o  k ł ę b e k ,  m a ł y  l i c h t a r z  n a j s i l b r o w y ,  
o b r a z e k  m a t k i  B o s k i ć )  m a ł y ,  m e d a l i k ó w  r ó ż n y c h  i k r z y ż y k ó w  d r o 
b n y c h  s z t u k  d z i e w i ę ć ,  s c y z o r y k  s t a r y ,  k r o p i e l n i c z k a  m o s i ę ż n a ,  
o k u l a r y ,  n u ż  s t o ł o w y ,  ł y ż e c z k a  b a k w a n o w a ,  s z e z y p c z y k i  do  c u k r u  
n a j s i l b r o w e ,  w o s k u  k a w a ł e c z e k ,  d r o b i a z g i  r ó ż n e  i w i d e l e c  d n ż y ,  
k o s z y c z e k  ł y c z k o w y ,  l u s t r o  w  r a m a c h  o r z e c h o w y c h ,  p u d ł o  z  d w o 
m a  k a p e l u s z a m i  d a m s k i e m i  i r ó ż n e m i  d r o b i a z g a m i  w  c h u s t e c z c e  z a 
w i ą z a n e ,  s k r z y n e c z k a  m a ł a  z r ó ż n e m i  d r o b i a z g a m i ,  p ł a c h t a ,  t a c  
d w i e ,  p o s t u m e n t ó w  o<i z e g a r ó w  s t o ł o w y c h  d w a ,  o b r a z  m a t k i  B n -  
s k i ć j  C z ę s t o c h o w s k i e j  w  r a m a c h  z ł o c o n y c h ,  o b r a z k ó w  m a ł y c h  
d w a  i r a m k a  s z k l a n e  m a ł e .

Książka do modlenia,  k s iążka  do zabożeństwa,  k s ią żek  dwie pod 
ty tu łem  „Zoologia"  przez Ja rock iego  Tom 1 i 4 ,  książek  niemiec
kich dwie,  k s iążka  do nabożeństwa. k s iążka  do nabożeństwa,  k s ią żk a  
bo nabożeństwa,  k s ią ż k a  do nabożeństwa, ks iążek  f rancusk ich  pięć.

Pieniądze:
złp. 6 g r .  20,  gr .  20, z łp . 2  g r .  5, z łp . 4 gr .  6, złp. 4 gr . 6, z łp .  2,
z łp. 4 gr .  1 zł p.  1 gr. 2 8 ' / , ,  gr .  25, złp .  5 g r .  7 ' / , ,  z łp . 2 g r .  12- 
złp. 2 gr . 1 , zip. 6 gr. 20, złp. 1, złp. 4, z ip . 1 gr. 1 ■/ złp. 10.
złp , 1, z łp . 4 gr. 6, złp. 1 gr. I 1/ , ,  złp. 1 gr . 7 1/, , złp. 3, złp. 1
gr. 18, złp. 6 gr. 2 ' / , ,  złp. 2, złp. 1 g r . 1 •/ „ I -  | C - r 5  f f  i
gr. 6, z łp . 1 g r .  I ' / , ,  złp. 27 g r .  9, gr . 29, złp. Jfl g r  15 

Z a  zgodność odpisu poświadcza 
00 Brzezański, kassyer .

Obwieszczenie.
N. 15242. R A D A  M I A S T A  K R A K O W A .  (1152)  

W y d z ia ł A dm in istracyi i  Skarbu.
Podaje  do wiadom -ści .  że w dniu 20 lipca r .  b. o godzinie l l t ć j  

lannć j  w biórze W y d z ia łu  Adm ni. t r acy i  i S karbu  w gmachu R a 
dy Miejskićj p rzy  ulicy Kunonnej pod L. 125 odbę.'*ic się l icyfacya  
g ło ś n a  in m nus na w ypuszczenie  w przedsiębiorstwo odnowienia 
belek i nadłożenia  łu k ó w  w d r u g ie j , to jest  w wschodniej po łow ie  
mostu na S ta re j  W iś le  między Stradomi' m a  K azimierzem; k a s a ta  
n a p ra w y  tej, obliozone s ą  na kwotę  z ł r .  415 kr . 9 1/ ,  m. k. Chęć 
l icy tow ania  mający ,  z fo zą  p rzy  licy tacyi  ty tu łem  vadium kwotę  
z ł r .  42 ra, k. 0  w arunkach  przedsięb iorstw a tego wiadomość po -  
wziąść  można w biórze na początku powołanćm w godzinach u r z ę -  
dowyoh. — K raków  dnia 3 lipca 1852.

Vice-Prezes J. Paprocki.
Z. sekr.  Jen. J ,  E streicher.

[ I1 6 9 JNer (5,794. RADA MIASTA KRAKOW A.
W y d z ia t  porzgdku  i bezpieczeństw a.

Podaje  do w iadom ośc i , źe od dnia 26go do 3go lipca r .  b. 
PP . Ja k ó b  Nowicki Tom. Pindelski i J ó z e f  Marxcn pieczywo n a j 
w ię k s z e ;  z a ś  PP. Knell F ra n c iszek  i Ignacy W ła s in s k i  pie
czywo najmniejsze na sprzedaż  publiczną dostarczali .

Kraków doia 6 l ipca 1852 roku.
V lce -P re zcs  J .  P a p r o c k i .

Z. Sek. Jen. J .  E s tre iche r .

1154 Obwieszczenie
S ‘olar>iseeyzaa b idzie  w d. 16 b. m. i r . tj.

(*)
.  m. i r . tj. w piątek o godzinie

lOtej z ran a  na placu obok gmachu Sukiennic mmeta K ra k o w a  
w drodze cgzekucyi sądowej przez publiczną l iey taey ą  sp rzedana,  
zaś  dom drew niany  zajezdny N. 223 oznaczćny  ńa W e s o łe j  w gm . 
V III. m K rakow a położony, w ra z  z ogrodem do tegoż należącym, 
będzie w dniu 26 b. ra. i r  tj. w poniedzia łek  o godrinie  9teJ 
z rao a  w drodze egzekuoyi sądowćj w dz ie rżaw ę Jedno lub d w u -  
roczną  puszczony. Czynność ta  odbywać aię będzie w kancelary i  
podpisanego na terminie oznaczonym. W a ru n k i  zaś  tej l icy tacyi  
każdego dnia w kance la ry i  te jże w Krakowie przy  ulicy Grodzkiej 
z pod Nru 181 prze jrzane  być mogą.  0  czem oheć l icy tow ania  m i -  
Jąoych, zawiadamiam. — Kraków d. 9 lipca 1Ć52.

fpodp.J  S ta n is ła w  S ierm ontow ski, c. k. kom. sąd.
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